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Przedpłata kwartalna

wroosi W Poznaniu marek 4, na wszy-
Sh pocztach cesarstwa ™mieckieg> 
i w Austryi marek 6 zoh. 
listę p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. W.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesył^.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fe . 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska ¡22. — R. Mosse, w
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardrie, Wiedniu, Wroclajnu^ Zurychu, 
erze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu

Poznań, 25 lipca.

Z bieżącej chwili.
(Lord Salisbury o bilu homerule z międzynarodowego 
punktu widzenia. — Najnowsze wiadomości w sprawie 

syamskiej.)
W „Pall Mail Gazette“ ogłosił lord Salisbury 

dłuższy artykuł, traktujący o bilu homerule z mię­
dzynarodowego punktu widzenia. Z tćj publikacyi kon­
serwatywnego męża’stanu zasługuje przedewszystkiem 
na uwagę ustęp, tyczący się niebezpieczeństwa wy­
nikającego z homerulu na wypadek wojny. Lord 
Salisbury dowodzi, że dzisiaj jeszcze flota angielska 
jest dość silna do pobicia floty każdego innego mo­
carstwa i zabezpieczenia państwa. Położenie jednak 
ulegnie zupełnćj zmianie, skoro Irlandya stanie się 
niezależną i jeśli w razie wojny administracya tćj 
wyspy będzie spoczywała w ręku mężów, nieprzy- 
jaźnie usposobionych względem Anglii. Anglia by­
łaby wówczas zmuszona rozciągnąć blokadę nad 
calem wybrzeżem Zielonćj wyspy z niezliczonemi 
jćj portami i zatokami i osłabić do tego stopnia 
swą marynarkę, że do wypełnienia innych jćj obo­
wiązków na morzu pozostaną jedynie nie wystar­
czające siły. Na twierdzenie zwolenników homerule, 
że Irlandya w przyszłości, posiadając własną swą 
administracyą żywić będzie ku Anglii przyjacielskie 
uczucia, odpowiada lord Salisbury: „Wiemy, że 
Irlandczyk od siedmiu wieków jest naszym wrogiem. 
Irlandczyk łączył się z każdem państwem, które 
prowadziło wojnę z Anglią. W szesnastym wieku 
Anglia zawikłana była w wojny z Hiszpanią, które 
zagrażały całemu jćj państwowemu istnieniu. Irland­
czycy byli po stronie Hiszpanów. W XVII i pó­
źnićj w XVIII wieku prowadziła Anglia wojny 
z Francyą, a za każdym razem Irlandya była po 
stronie Francyi. Około końca jeszcze XVIII w. 
Anglia miała niebezpieczny zatarg z Ameryką, 
a większość Irlandczyków była po stronie Ameryki.“

W istocie są to fakta, lecz aby je nale 
życie ocenić, Salisbury wiedzieć również powi­
nien, że naród tak .uciskany jak Irlandya przez 
cały szereg lat i wydziedziczony przez Angli 
ków z wszystkiego, nie mógł żywić przy 
jaznych uczuć do swych ciemięzców. Trudno zaś 
wymagać od poniewieranego narodu, aby bronił 
swych bezwzględnych, największych wrogów i wy­
stępował przeciwko takiemu narodowi, jak Francya 
która, bądź eo bądź, niejednokrotnie, wśród szla­
chetnych porywów, występowała w imię wolności 
uciśnionych. W warunkach, w jakich się Irlandya 
od wieków znajduje, byłoby nawet niezrozumiałem 
ani dla psychologa, ani ' la historyozofa, gdyby na­
ród irlandzki miał się ujmować za tymi, którzy go 
niweczyli najbrutalniejszemi środkami. Jeśli tćż 
Irlandczycy łączyli się kiedykolwiek z nieprzyja­
ciółmi W. Brytanii, to jedynie z winy polityków 
angielskich, którzy chcieli gwałtami zjednywać 
sobie sympatyą narodu podbitego.

Sprawa syamska nie została dotychczas roz 
strzygniętą, chociaż wiele okoliczności pokazuje, że 
rząd syamski będzie zniewolony ustąpić i uczynić 
zadość żądaniom Francyi. Z szeregu wiadomości, 
jakie dzisiaj otrzymujemy, zaznaczyć nasamprzód 
wypada, że terytoryum, żądane przez Francyą, obej­
muje 95,000 kwadratowych mil angielskich, włącznie 
z prowincyą, którą rząd Birmy ustąpił Syamczykom. 
W istocie Francya domaga się upadku państwa 
syamskiego, gdyż odstąpienie terytoryum nad lewym 
brzegiem rzeki Mekong będzie tylko pierwszym 
krokiem do dalszego rozbioru Syamu. W Syamie 
znajduje się 13,500 poddanych brytańskich, a tylko 
250 poddanych francuzkich. Z tego powodu napaść 
Francyi na Syam kieruje się w znacznej części 
również przeciwko Anglii.

Dalćj otrzymujemy następujące telegramy:
Paryż, 24 lipca. Z Bangkoku donoszą, że 

rząd syamski twierdzi w swój odpowiedzi na ultimatum 
francuzkie, iż Francya nie dowiodła żadnych praw do 
kraju położonego pomiędzy 18 a 20 stopniem szero­
kości geograficznćj. Kraju poza 20 stopniem szero­
kości nie może rząd syamski odstąpić, ponieważ 
kraj ten Anglia Syamczykom powierzyła, pod tym 
warunkiem, że nie zostanie on przekazany żadnemu 
innemu mocarstwu.

Bada ministeryalna odbędzie jutro posiedzenie 
w Marły pod przewodnictwem Carnota, i uchowali 
środki, jakie oprócz blokady przedsięwziąć należy 
w celu przeprowadzenia żądań francuzkich.

Podczas nieobecności francuzkiego posła w Bang­
kok, opiekę nad poddanymi francuzkimi obejmie pra­
wdopodobnie holenderski poseł.

Francuzki rząd powiadomił dzisiaj przed połu­
dniem wszystkie mocarstwa o blokadzie wybrzeży 
syamskith, zauważając równocześnie, że blokada nie 
wyłącza przedsięwzięcia innych kroków, które uzna 
za niezbędne.

Dzienniki poranne odpierają jednogłośnie wmie­
szanie się Anglii do sprawy syamskiój i doradzają 
rządowi, aby wszelkiemi środkami dochodził praw 
Francyi.

Paryzki poseł rządu syamskiego nie czyni do­
tychczas żadnych przygotowań do wyjazdu.

Londyn, 24 lipca. Sekretarz parlamentarny 
dla spraw zewnętrznych G-rey, oświadczył w Izbie 
gmin, że nie może nic dodać do wiadomości dzien­
nikarskich i że jutro spodziewa się szczegółowych 
doniesień.

„Times“ donosi z Bangkoku, że Rosya zapy­
tała się rządu syamskiego, czyby nie odstąpił jćj 
wyspy Balanga na stacyą dla okrętów.

Bangkok, 24 lipca. Przybył tu wczoraj 
okręt „Wolf“ celem obrony niemieckich poddanych.

* Walne zebranie wyborcze
odbędzie się dnia 27 b. m. (w czwartek) o go­
dzinie 8 wieczorem w lokalu p. Kempfa przy 
ulicy Wrocławskiej, na które podpisany Komitet 
jak najuprzejmiej zaprasza wyborców miasta Po­
znania.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie ustępującego komitetu z jego 

czynności.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Wybór nowego komitetu.
5) Wnioski.
Poznań, 24 lipca 1893.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Fr. Dobrowolski, W. Gniatczyński,
przewodniczący. sekretarz.

Marcin Andrzejewski, 
skarbnik.

Andruszewski Albin. Bukowiecki Julian. Choj­
nacki Ignacy. Dandelski Wincenty. Dr. B. 
Erzepki. Dr. M. Kantecki. Knapowski Stani­
sław. Dr. Krysiewicz B. Lisiecki Roman. Dr 
Rzepecki Ludwik. Sobecki Józef. Urbański

Feliks. Więckowski M.

* Tutejsze gazety niemieckie powtarzają 
z wielką satysfakcyą następującą wiadomość „Nordd. 
AUg. Ztg“:

„Ponieważ w prasie zwrócono powszechnie 
uwagę na doniesienie pewnej toruńskiej gazety, we­
dle którego rząd miał spowodować inspekcye szkólne 
w Poznańskićm do oświadczenia się, o ile mogłyby 
nastąpić zmiany w udzielaniu nauki polskiego języka, 
jesteśmy w możności stwierdzić, że ze strony instan- 
cyi centralnej nie wydano rozporządzenia takiej 
treści“. Prosimy zwrócić uwagę na formę zaprze­
czenia „Nordd. AUg Ztg“.

„Germania“ cieszy się — o ile nam się zdaje — 
za wcześnie.

Moczyńskiego i Goncarzewicza, pokazało się, że jest I wie, gromadzące w sobie ^Chowańców dla^speł- 
w tych powiatach największa anarchia organizicyi stkich dyecezyi, wymagał
wyborczej i że wybór zupełnie osobnego komitetu | niania należytego nadzoru i g P tanowczo 
powiatowego dla miasta Bydgoszczy usunąć ją jedy- okazywał braki. Należało złe usunąć stanowczo, 
nie może. należało w samym zarodzie stłumm te przy.

c) Gdy nadto „delegatura“ ta miasta Bydgo-1 czyny, które z zakładu dachowneg . £ umje£
szczy, fungująca mniej więcćj od połowy czerwca r. b. I jednokrotnie widownię nJ®sa?s,e wielkiego za- 
jawnie, nie tylko dzięki, jak sądzę, pobłażliwości ko-1 gorszących. Zamiast przeto jedueg nadzoru
mitetu prowincyonalnego uzyskała w sposób najnie- I kładu, w którym przeprowadzenie n„ nfezwalczone 
legalniejszy przeprowadzenie ustępstwa z kandy-1 i jednolitego kierunku natrafiało' mnieisze,
datury do krzesła poselskiego p. Eust. Rogaliń-1 niemal przeszkody, utworzyć se J nadzorowi 
skiego, ale i gdy wbrew woli większości członków I dyecezyalne, poddane, bezposred m
dotychczasowego komitetu powiatowego i wyborców I Zwierzchnik» każdej nnżadane nrzyniesie
z powiatu ziemiańskiego Bydgoskiego, pozawierała I zbawcza, które niewątpliwie p ą P J . 
sama, czy razem z p. L. Czarlińskim, jak to jćj Niejednokrotni0 już P^edtćm pojawiały się
organa „Ostdeutscher Local-Anzeiger“ i „Straż“ w dziennikach ruskich głosy, wy ją -dauJ’poi 
piszą, wstrętne sojusze na rzecz p. Leona Czarliń-1 grecko-katolickie seminaiyum ma y P &e_
skiego, od tego momentu członkowie dawniejszego I kierunek Jezuitów, że grozi mu J stała się
komitetu spełniają wprawdzie jeszcze u nas obo-1 forma, która z woli Najjaśniej g e tym
wiązki konieczne, o komitecie atoli dla 2 powiatów obecnie już faktem, powinna
Bydgoskich mowy być nie może i de jurę i de facto. I tendencyjnym głosom położyć ta .
Akoyi komitet ten dawniejszy żadnćj rzeczywiście I myśli latynizacyi gr. kat. semina y , , qq
urzędowćj już podejmować także teraz nie może. I bynajmniej zamiaru oddawania ic p spminarva,

d) Sytuacya w obydwóch powiatach wytwo- Jezuitów, - idziejedynie o tos abyte seminwya
rzyła się ztąd smutna bardio — i komiczna nawet, odpowiadały w całej pełni swemu ’ «tudrów
Pan Leon Ozarliński, Polak, zerwał solidarność I dzież duchowna, zostając w ciąg , ruskich
z Kołem polskiem w Parlamencie i niestety bodaj teologicznych pod ścisłym dozore y
ażali wie, chociaż jest jeszcze dotychczas Prezesem Biskupów i przełożonych, us^ze wvvształeić się 
Koła polskiego w Sejmie, czy siebie w Parlamencie od wszelkich wpływów ^¿¿piolowi "nowo-
uważać za reprezentanta Polaków, czy liberałów I mogła na wiernych katolickiemu Osiągniecie
i wolnodumców niemieckich, czy socyalistów i pana I łaniu swemu i narodowości ,^p '«ustanowienie
Boffga? tego (celu umożliwia najłaskawsze postanowienie

Dodaję, że jestem w powiecie członkiem korni- I Najj. Pana: to tćż każdy, kto ^io® o o eg 
tetowym wyborczym na obwód wiejski (w Sicianach) pojmuje, będzie widział ’ę’_Pas^aD‘ .owistości mo-
i że ze stacyi wyborczych, nad któremi piecze mam I jeden dowód więcej ojcowskiej p
oddaną i zkąd ofiary dobrowolne na cele wyborcze I narchy o dobro naszego kraju, 
składano przezemnie, p. Leon Ozarliński odebrał , Wiedniadnia 24 czerwca r. b. 1205 głosów od wyborców W tćj samćj sprawie telegra ją
polskich, a więc około 200 głosów więcćj, aniżeli do gazet lwowskich: -n;oc;PT1iQ tutei-
15 czerwca r. b. od wszystkich Polaków miasta I Wiedeń, 24 lipca. Spraw - 
Bydgoszczy. szego jeneralnego seminaryum gr. kat., jako tez

Oprócz obwodu mego są u nas jeszcze cztery i seminaryum lwowskiego, a,.^orz™’a już
obwudy wyborcze podkomitetowe wiejskie — i mimo trzech dyecezralnych w Galicyi,, J . . .
takiego stosunku liczebnego i mimo wypróbowanćj omawianą i protegowaną przez: ba g , , _
inteligencyi obywatelskićj ziemiańskiego powiatu jednakowoż — skutkiem wpływó P haniebna 
Bydgoskiego, mają obecnie niektórzy obywatele tak rychło byo urz®c^.is^a 0D'- , Metropolicie
Bydgoszczy pretensją, byśmy ze wsi chętnie pod- demonstracja moskalofllska Przec Onowia-
dawali karki i kieszenie pod teroryzm ich de- Sembratowiczowi przyspieszy a y Zamie-

1 dają tutaj, jako rzecz pewną, że Metropolita zamie 
rza utworzyć tak zwane „seminaryum małe (dla 
uczniów szkół), które będzie pomieszczone w dotycu- 
czasowem seminaryum duchownem gr. kat. obrządku.

struktywny.
Nowa Dąbrówka, 22 lipca 1893.

Ks. Brońkański.“

Wesel io Meto pviecjooaleeiio.
Otrzymujemy następujące pismo:

„Do Szanownego Komitetu prowincyonal­
nego wyborczego W. Ks. Poznańskiego, 
do rąk Sekretarza, Wielmożnego Pana 
Franciszka Dobrowolskiego w Poznaniu. 

Przedkładam najuniżenićj do uwzględnienia 
wniosek następujący:

Komitetet prowincyonalny zechce łaska­
wie w myśl Regulaminu wyborczego naszego 
z 2 października 1888 r. dwa powiaty — 
i to

1- szy miasta Bydgoszczy i
2- gi tak zwany ziemiański (wiejski) Byd­
goski

a) nakłonić, aby sobie każdy z nich wybrał 
osobny Komitet wyborczy powiatowy, przewodniczą­
cych, ich zastępców, sekretarzy, skarbników (cfr. 
artykuł II. § 13 Regulaminu) i delegatów z za­
stępcami (cfr. art. V. § 22 Reg.),

b) nakazać, aby w przyszłości dwa te powiaty, 
(tworzące jeden polityczny okręg wyborczy), przez 
prezesów komitetowych i delegatów swych powiato­
wych stanowiły wspólnie o wszystkich pożytecznych 
czynnościach wyborczych (cfr. art. III. § 17 Re­
gulaminu),

c) dopilnować, aby delegaci tych dwóch po­
wiatów na walnych zebraniach z całego W. Księ­
stwa Poznańskiego ściśle się trzymali poleceń, otrzy­
manych przez legalne walne zebranie powiatowe 
(cfr. art. V. § 23) — i zakazać, aby bez wiedzy 
i woli wyborców, a zwłaszcza członków komitetów 
powiatowych, podkomitetów i mężów zaufania nie 
wiązali się żadnemi tajemnemi układami ze stron­
nictwami nienaszemi, a szczególnie z partyą so­
cyalistów.

Moty wa:
a) Już sam wzgląd na powagę prawa Regula- 

minu wyborczego prowincyonalnego dla W. Księstwa 
Poznańskiego, wystarczyćby powinien, aby organiza­
cja komitetów wyborczyoh i delegatów w każdym 
z tych dwóch powiatów osobno była natychmiast 
przeprowadzona. Od roku 1888 należy się to już 
Bydgoszczy.

ó) Z chwilą, gdy kilka dni przed 24 czerwcem 
r. b., czy z rozkazu, nie wiem, ale, zdaje się, nie 
ulega wątpliwości, że za aprobatą i z wiedzą komi­
tetu prowincyonalnego zostali obok od 5 lat fungu- 
jącego delegata i zastępcy jego, zamieszkałych w’zií 
miańskim powiecie bydgoskim, p. Mieczkowskiego i 
p. dr. Chłapowskiego wybrani dla miasta Bydgo­
szczy nowi osobni dwaj delegaci w osobach panów

Ho-tatolictie seminaria Hone.
Najj. Pan postanowieniem z dnia 13 lipca r. b. 

zarządził, co następuje:
1. Grecko-katolickie seminaryum duchowne 

u św. Barbary w Wiedniu zostaje z końcem bieżą' 
cego roku szkólnego rozwiązane. Wychowańcy tego 
seminaryum mają być dla kontynuowania studyów

Niebezpieczeństwa uroż^ce Kościołowi w naszym tojo.

Mowa wypowiedziana na wiecu krakowskim przez 
hr. Stanisława Tarnowskiego. 

(Dokończenie.)
Toby były niektóre skłonności czy zwyczaje 

teologicznych częścią stypendyami uposażeni, częścią I złe katolików dobrych. Przełamywać i zwyciężać 
umieszczeni z jenerałem gr.-kat. seminaryum ducbo- je trzeba, bo one są bezwiednym, częs o o ro- 
wnem we Lwowie. dusznym, ale przecież rzeczywistym pomocnikiem

2. Od roku szkólnego 1893/94 będzie ustano- nieprzyjaciela, a nieprzyjaciel i przebiegły i silny,
wioną z funduszu religijnego pewna liczba stypen- umie je zręcznie podchodzie i używać ich do SW0J°11 
dyów dla gr.-kat. kandydatów do stanu duchownego, celów. A coraz on mocniejszy i groźniejszy. My 
aby mogli uczęszczać do wyższych teologicznych po jednćj stronie lepić) się czujemy i jednoczymy 
zakładów naukowych w kraju lub zagranicą. w katolickićj świadomości i czynnośoi, to prawda,

3. Istniejące we Lwowie dla dyecezyi lwów- al« i on nie zasypia swojćj sprawy, tylko następuje
skićj, przemyskiej i stanisławowskićj gr.-kat. jene- na nas z coraz z większą mocą. Nie wtedy zas
ralne seminaryum zostaje jako takie rozwiązanem, I najniebezpieczniejszy, kiedy idzie z podniesioną
a zezwala się na równoczesne utworzenie gr.-kat. przyłbicą i otwarcie przeciwko Bogu i wierze bluzni.

Gazeta Lwowska“ następujące uwagi: l Gorzćj jest, kiedy się zaczaja i nieznacznie skrada,
Wiadomość o zniesieniu gr.-kat. seminaryum bo wtedy może oszukać, a sposoby po temu ma 

duchownego w Wiedniu o zniesieniu jeneralnego różne. Jednym mówi, że on Pana Boga i wiary 
gr.-kat. seminaryum we Lwowie i utworzeniu nato-1 nie tyka — tylko złych katolików, złych 
miast w kraju naszym trzech gr.-kat. duchownych J wykrywa i wytyka i ludzi od nich broni. Ale to 
seminaryów dyecezyalnych — wywoła niewątpliwie I stara i znana sztuka. Zaczyna się od nagany 
we wszystkich bezstronnych umysłach, we wszyst- czasem i słusznćj księdza, a nieznacznie Prze- 
kich sercach, pragnących dobra kraju, szczere chodzi się do tego, czego ksiądz naucza, i podko- 
zadowolenie. Grecko-katolickie seminaryum du- puje się wiarę, Tak zaczynał i tak działał wielki 
chowne w Wiedniu, nie mogło odpowiadać należycie burzyciel kościoła Luter. Innych znown, już mą-
swojemu zadaniu, już choćby z tego jednego, a bar- drych, łapie się na słowo postęp, doprowadza 
dzo ważnego względu, że młodzież duchowna, tam I się ich do mniemania, że wiara jest tylko głupich 
kształcona, nadto czuła się oderwaną od swego kra- | ludzi znamieniem, a oni głupimi wydawao się nie 
ju rodzinnego i do pełnienia obowiązków duszpa-1 chcą, i przez dopiero prawdziwie głupi, fałszywy 
sterskicb wśród swego społeczeństwa, przystępowała wstyd duszą w sobie wiarę prawie gwałtem, a od 
późnićj bez należytego odczucia jego potrzeb i stó-1 Kościoła odstają. Do innych znowu przemawia się 
sunków. Nikt nie zaprzeczy,Jiż jednym z zasadni- I pięknym językiem miłości ojczyzny, i za dobre uczu- 
czych warunków wzorowćj a gorliwćj działalności | cie schwyciwszy doprowadza się ich do jzdan i czy- 
kapłańskićj, jest owo głębokie zrozumienie potrzeb nów błędnych. Niedowiastwo, menawiśo Kościoła, 
własnego społeczeństwa, które tylko ciągła z niem lubo czasem przybierać pozór szlachetnej a nawet 
łączność dać może. Zniesienie jeneralnego grecko- pobożnej miłości ojczyzny: nie modli się, ale drugich 
katolickiego seminaryum duchownego we Lwowie i nawet do modlitwy zachęca, ale tej modlitwy używa 
zarządzenie utworzenia natomiast trzech seminaryów za środek do świeckich, do politycznych celów. A tym- 
dyecezyalnych we Lwowie, Stanisławowie i Prze- czasem w przykazaniach stoi jasno, jak słonce, zaraz 
myślu jest dalszym krokiem na drodze głęboko po- na drugiem miejscu: „Nie będziesz brał imienia Pana 
myślanćj reformy w tymże kierunku, to jest, aby Boga twego nadaremno“. Bierze je nadaremno, prze- 
zapewnić społeczeństwu naszemu to, co stanowi je- stępuje to przykazanie, kto się modli nie na to tylko, 
dną z głównych każdego społeczeństwa podstaw: żeby Boga chwalił lub prosił, ale na to, żeby ludziom 
gorliwe, ożywione poczuciem swego powołania i mi- coś pokazać, żeby, jak się mówiło przed laty trzy- 
łością kraju duchowieństwo. dziestu, demonstrować. Kto wie, czy dzisiej-

Cel tćj reformy nadto jest jasny, aby potrze-1 sze prześladowanie i niebezpieczeństwo Kościoła nie 
bowal zbyt długich komentarzy. Wielki zakład du- jest dla nas karą, żeśmy modlitwy nadużywali i brali 
chowny, jakim było gr. kat. seminaryum we Lwo- • Imię Pańskie nadaremno.



h x^zi? ; Socy*lizai daje sobie czasem obłudnie 
pobożne i katolickie pozory, z nadzieją, że nas niemi 
złudzi. On pobożny: on chce tylko rzetelnego, ści­
słego wykonania praw Bożych, on się Ewangeli 
wiernie trzyma, i niby w imię miłości bliźniegc 
działa. Ale odpowiedzieć mu łatwo, że miłość ani 
Ewangelia nie działa nienawiścią, anijéj nie szerzy: 
a kto to robi, tego i miłość jest nieprawdą i wiars 
udaniem.

k°°cnJ 00 nam jeszcze katolikom sskodz: 
i grozi. To, co także Skarga nadmienia, jako jednt 
z niebezpieczeństw.Ojczyzny : „Widzieć rozerwanie 
wielkie serc ludzkich, powaśnienie stanów między 
sobą, wiele nieprzyjemności, dla których jeden dru­
giemu me dufa, nie życzy, jeden drugiego hydzi“.., 

Ozy słusznie jest i właściwie mówić o naszyci 
słabościach i ułomnościach, zwłaszcza w tej chwili, 
kiedyśmy się po raz pierwszy zeszli na to, by się 
policzyć, poznać ¡ porozumieć? Może lepiej byłoby 
powiedzieć, żo nie tylko katolikami jesteśmy, ale 
pod niektóremi względami lepszymi niż byliśmy da­
wniej, żeśmy w statecznéj wierności i gorliwości po­
stąpili cokolwiek, i na tem poprzestać? Przyjemniej 
byłoby to może: lepiéj? nie. Nie o to chodzi, żeby 
się chwalić, choćby słusznie, ale o to, żeby się do- 
brze znać J wychodzić wyżćj. Nikt zaś nie może 
pojsc dalej, pójść wyżśj, jeżeli nie rozpozna dobrze, 
gdzie jest, w jakim jest stanie i czego się pozbyć, 
czego nabyć musi, żeby mógł zajść daleko i wysoko, 
A my z głębokiego upadku dźwigać się mamy i
droga przed nami długa i trudna.

Czy te trzy dni wiecu będą na niéj krokiem
znacznym naprzód? Da Bóg, że tak. Na tę drogę 
rzucił on światła wiele, a wędrowcom miał z czegc 
uoaac otuchy i ufności. Wiele się pytań w naszych 
obradach objęło, i roztropnie. Krasiński mówi, że 
to jest przyszłość, to cel, aby „Pan był wyznany i 
pochwalony wszędzie, i w kole wyborców, i w kole 
wybranych, i w trybunale, i na stolicy wladnéj, i na 
rynku pospolitym, i na giełdzie, i w rękodzielni, 
i w sztuce każdćj, i w umiejętności każdśj.“ Tym 
rożnym kierunkom i stosunkom życia społecznego 
odpowiadały różne sekcye tego wiecu, a wszystkie 
w tym duchu i celu, żeby życie społeczne było ży­
ciem katoliekiem. Teraz potrzeba dalszego ciągu, 
zastosowania, wykonania: trzeba, żeby dobra chęć 
ustaliła się w dobrą, ale mocną wolę. Velleitas 
w rzeczach religijnych, jak w innych, dzieciom chyba 
przystoi; człowieka prawdziwego, i społeczeństwa 
tęgiego istotą i cechą jest voluntas. Tę stałość i 
tęgośó ma Kościół na myśli, o nią prosić nam każę, 
kiedy się modli, iżby Bóg czynności nasze natchnie­
niem swojem uprzedzał, ale ciągłą swoją pomocą im 
towarzyszył. Adjurando prosequere — to znaczy, 
lso za niemi w ślad, nie odstępować ich. Da Bóg, 
ze po tym pierwszym kroku pójdziemy dalój, a ta 
pomoc będzie miała w czem i po co nas wspierać 
i nam towarzyszyć, „iżby wszystkie nasze proźby 
i prace od Boga się poczynały, a z Niego poczęte, 
w Nim się kończyły.“ & r s ,

A jak od Skargi rozpocząłem, tak niech mi 
▼olno będzie skończyć słowami drugiego po nim, 
wielkiego kaznodziei: Kajsiewieza.

„A niechże już raz na pobojowisku dymy gę­
sie niedowiarstwa i zepsucia, rozpaczy i h&rdości 
opadną, niech się Babilon od Jeruzalem rozdzieli: 
niech sprawa święta, święcie pojęta i broniona bę­
dzie. Niech Chrystus, wódz nasz, niewidzialny na 
niebie, i Namiestnik Jego, widomy na ziemi, niech 
ujrzą, na kogo wśród nas liczyć można. Niech ujrzą 
Polaków z przyłbicą żywej wiary na czole, z tarczą, 
mocnej ufności i nadziei na piersiach, z ogniem mi­
łości w sercu, z mieczem prawdy w dłoni, z pobo­
żnym śpiewym na ustach, z krzyżem podniesionym 
za chorągiew, z hasłem: „kto jak Chrystus ? kto 
jak Kościół?“ A co nam się zdaje za późuo, przyj­
dzie w sam czas. W sam czas głos wiekuisty z Sy- 
onu zabrzmi piorunowem echem na wieki i narody. 
A Pan, jakoby śpiący dzisiaj, podniesie się na tro­
pie swoim, i uderzy w grzbiet nieprzyjaeioły swoje, 
bród uczty zwycięstwa i spijania z naczyń świętych, 
wyjdą głoski tajemnicze na ścianę, a moc Babilonu 
rozleje się jak woda, i upadnie. I wstydzić się bę­
dzie swego złego imienia dla narodów, które chwiać 
nad nim głowami będą, i dziwić i szukać go napróżno 
w miejscu jego. A wygnanie zniknie, jak lody na rze 
bach, jak śniegi na górach pod powianiem wiatru 
południowego. Chwalić będą Boga wyzwoleni, i wy-
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MASKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 166.)
W południe przyszła do zamku mała dzie­

wczynka z ochronki nazwiskiem Prania i prosiła, 
aoy ją zaprowadzono do pani. Pochodziła ona z Wer­
tep, gdzie miała ciotkę wydaną za znanego w oko­
licy kłusownika Bartka Gomułę. U tej ciotki wy­
chowywała się lat kilka i odwiedzała ją raz na mie­
siąc w święto jakie lub niedzielę. Właśnie dnia po­
przedniego była n ciotki, podsłuchała rozmowę 
Bartka z ryżym Ickiem, karczmarzem z Wertap, 
gdzie Icek podmawiał go, ażeby napadł razem 
z innymi na pana ze zamku, gdy ten będzie kiedy 
wieczorem powracał przez las do domu. Obiecywał 
mu dużo wódki i pieniędzy, przyczem mówił, że będą 
mogli także pańskiemi pieniędzmi doskonale wyłado­
wać sobie bieszenie, jak pana pobiją, bo on teraz 
układa się z komisarzem z miasta o nowe podatki 
ludzkie, za co dostanie ze „śtajzantu“ wielkie wy­
nagrodzenie. Frania była jedną z najpojętniejszych 
uczennic w ochronce i faworytką młodej pani z zamku, 
a że dobre miała serce, więc nie mogła dopuścić’ 
żeby pana pobili.

— Gdy się o tśm pani Janina dowiedziała — 
opowiadał Mierzynek dalej — posłała natychmiast 
po mnie. Była bardzo zmienioną i tak przerażoną, 
że ledwie zdołałem z jój opowiadania domyślić się, 
o co chodzi. Natychmiast wysiałem umyślnego po­
słańca do Dolinia po patrol żandarmeryi, a sam ze­
brałem kilku stajennych, wziąłem swój rewolwer i 
wskoczyłem na koń. Szczęściem przyjechaliśmy 
w samą porę.

stawiać będą Ojca, który uderza i pieści, rani i le­
czy dzieci swoje, przyprowadza do bram śmierci i 
życie powraca, a wszystko w czasie swoim.“

List otwarty do Bismarcka.
v.

Jakkolwiek ów traktat pokojowy, zawarty bez 
wszelkiój przezorności politycznój, a zatem z gruntu 
chybiony, jest pierwotnem źródłem nieszczęścia, które 
Pan narobiłeś, to jednak byłoby niesprawiedliwością 
tylko na ten traktat zwalać winę za te przygniata­
jące ciężary, które Pan zwaliłeś na barki nietylko 
Niemiec, ale także wszystkich innych państw euro­
pejskich. Nadzwyczajny ciężar podatku krwi i mie­
nia, pod którym ugina się ludność tych państw 
i .^iórego wprost już wytrzymać nie może, w ostat- 
niój linii przypisać należy utrzymaniu zjednoczonych 
Niemiec, stworzonych przez Pana.

Gdyby nie to, że stoję już u schyłku życia, tak 
jak Pgn, możebym się podjął zmudnój pracy dokład­
nego obliczenia z materyału, który mam do dyspo­
zycji, jakie sumy w pieniądzach i w straconśj 
pracy produktywnej zapłacili ziomkowie pańscy 
dotychczas za zjednoczenie Niemiec. Ale pozosta­
wiam takie statystyczno-buch alteryczne zestawienie 
młodszym silom; dla mnie, abym mógł sobie wyrobić 
jakie takie pojęcie o kosztach utrzymania zjedno­
czonych Niemiec, wystarczy wiedzieć, że zjednoczone 
te Niemcy w ciągu dwudziestu lat wydały tylko na 
same uzbrojenia dwanaście miliardów marek, t. j. 
15 miliardów franków, nie licząc pięciu miliardów, 
zabranych Francyi. A zatem ogółem wydały 
w ciągu dwudziestu lat na uzbrojenia dwadzieścia 
miliardów franków, t. j. przeciętnie jeden miliard 
rocznie. Pobożny, cierpliwy, pracowity i wytrwały 
naród niemiecki ponosi te ofiary, a chociaż nieraz 
przychodzi mu to z uszczerbkiem Chleba codziennego, 
jeszcze się nie skarży. Ponieważ jednak te ciężary 
skutkiem nieuniknionej konkarencyi z Francyą 
i Rosyą z każdym rokiem wzrastają, przeto mimo- 
woli nasuwa się pytanie, czy tóż może już w naj­
bliższym roku ofiarność narodu nic więcój nie da 
z tój prostej racyi, że nie będzie mogła dać ? Prze­
cież niedawno, podczas debaty nad zaprowadzeniem 
dwuletniśj służby w wojsku, pokazało się, że są 
w Prusach całe prowincye, które przy najlepszych 
chęciach absolutnie nie są w stanie znieść żadnego 
więcej podwyższenia podatków. A zatem nie ulega 
wątpliwości, że możność narodu niemieckiego pono­
szenia kosztów dalszych zbrojeń dosięgła już dna, 
i że kwestya, zkąd wziąć na koszta utrzymania 
państwa niemieckiego stała się nietylko aktualną, 
ale nawet piekącą.

Ale nie tu koniec, gdyż do tego kłopotu przy­
ucza się jeszcze inne rozczarowanie, które nie 
mniej ciężko waży na szali. Oto w przypuszczeniu, 
że sama siła zbrojna Niemiec, pomimo nakręcenia 
śruby podatkowśj aż na ostatnie gwinty, nie wy­
starczy, aby w razie wojny ochronić od runięcia 
gmach państwowy, stworzony przez Pana, wciągną­
łeś Pan do swego koła zaczarowanego jeszcze dwa 
inne państwa, przytem liczyłeś na to, że i one po­
większać będą swe siły zbrojne w tem tempie, ja­
kiego wymaga konkurencya grożąca nie owym dwom 
państwom, ale Niemcom. I oto stało się coś, czego 
Paa wcale nie przypuszczałeś: jedno z tych państw, 
kierując się swoją na doświadczeniach opartą i pra­
wdziwie rozumną polityką, nie chce dotrzymywać 
Niemcom kroku, a drugie, odznaczające się więcój 
próżnością aniżeli rozumem, wyczerpane kompletnie 
dotychczasowemi zbrojeniami, nie może tego uczynić. 
Jeżeli to tak dalój pójdzie — cóż będzie wtedy?

Nad kwestyą tą trzeba się zastanowić także 
z innego, wyższego punktu widzenia. Aliansów nie 
zawiera się na wieczne czasy, a trwałość ich, o tem 
wie przecież cały świat, choć się tego głośno nie 
mówi, należy nie od spisanego dokumentu, ale od 
podstawy, na której je zbudowano. Owóż podstawa, 
na którój zbudowano trójprzymierze, chociaż może 
w dniu jego zawarcia wydawała się być granitową 
i bardzo rozumną, obecnie nie przedstawia się tak 
solidnie.

Austrya, o ile mi się zdaje, utwierdza się co­
raz bardziej w przekonaniu, że do zabezpieczenia 
swojój egzystencyi i do utrzymania pokoju, nie

— A łotry! — mruknął Rpman. — To spraw­
ka Goldhammerów... a może i Warwicz umaczał w 
tem swoje palce. Wiedzieli, że nic mi nie zrobią 
w inny sposób, więc nasłali na mnie zwyczajną ban­
dę zbójów... Zaraz jutro rano będziesz łaskaw poje­
chać do Wertep i tam przy pomocy wójta i żandar­
mów zasięgnąć wiadomości, co to byli za ludzie. Ten 
powalony, jeżeli jeszcze żyje, wyśpiewa wszystko. 
Każesz także aresztować karczmarza Icka.

— Już kazałem odrzekł Mierzynek.
Myśli Romana przeniosły się teraz w inną 

stronę.
— Biedna Janka—szepnął, a następnie krzy­

knął na Jędrzeja: — Hój, Jędrzój, a naprzyj-no 
konie !

— Nie można, bo góra — odparł swoim zwy­
czajem stary, uparty woźnica.

— Dureń jesteś, wal batem, a jedź... On mi 
będzie o górze rozpowiadał! — żawołał Roman.

Jędrzój widząc, że nie ma dziś z panem żar­
tów, zaciął konie.

Niepodobna opowiedzieć, co w tym czasie prze­
szła biedna Janka. Biegała z pokoju do pokoju, ła­
mała ręce, płakała, rozpaczała i wciąż spoglądała 
przez okno na gościniec. Nareszcie z za lasu wysu­
nął się powóz, zaprzężony w rosłe kasztany.

— Babusiu, jedzie 1 — krzyknęła i opadła jak 
nieżywa w fotel.

W kilka chwil potem tuliła głowę do piersi 
męża, nie mogąc ze wzruszenia przemówić. Płacz
i śmiech splątał się w wybuch bezgranicznój radości. 
Roman czuł, jak stopniowo wilgotnieje mu pod po­
wiekami, a za serce coś ściska. Teraz dopiero po­
jął w całój pełni, zrozumiał, jak bardzo kocha tę ja­
sną główkę, te oczy wiecznie załzawione, te ramiona 
oplątające mu szyję, i tę całą serdeczną osóbkę, drga­
jącą w jego objęciach od płaczu i śmiechu...

Zaraz musiał usiąść do kawy, wypić ją naj­
pierw, a potem opowiedzieć od początku do końca 
o całym wypadku w lesie.'

Dzień ten był obfitym w zdarzenia. Jeszcze 
ocknęli się małżonkowie z wrażeń świeżych,

potrzebuje koniecznie Niemiec. Francya przecież 
z pewnością nigdy jój nie zaczepi, z Rosyą zaś, 
gdyby przyszło do ostateczności, mogłaby Austrya, 
dzięki obecnemu stanowi swój armii i niezawodnemu 
poparciu pewnych sił zagranicznych, — zwłaszcza, 
że szłoby tylko o defenzywę — i sama pójść w za­
pasy ; zresztą niema dziś w Europie mocarstwa, 
któreby odważyło się rozpocząć wojnę, nie upe­
wniwszy się s góry, co na to powie Austrya. 
Włochy, które jedynie ze strony Francyi mogłyby 
być zaczepione, poczynają coraz bardziój żałować, 
że przed laty dały wmówić w siebie, że Francuzom 
może kiedyś przyjść na myśl drapać się ze swą 
armią po Alpach i zabrać kilka prowincyi,” których 
im wcale nie potrzeba, albo może przywrócić 
świecką władzę Papieża. Gdy zatem z każdym 
rokiem coraz wyraźniój się pokazuje, że właściwym 
celem trójprzymierza jest zabezpieczenie egzystencyi 
zjednoczonych Niemiec, przeto byłoby niebezpieczną 
rzeczą, gdyby mąż, kierujący polityką Nieniec, od­
dawał się złudzeniu, że obaj sprzymierzeńcy po 
wieczne czasy będą domagali się ostatniego grosza 
od swych poddanych i przyspieszać będą ekonomi­
czną ruinę swych krajów, na to tylko, aby mieć 
zaszczyt, stania na straży u wrót co najmniój obo­
jętnego im, pod pruskiem zwierzchnictwem stojącego, 
związku niemieckiego. Zawarcie trójprzymierza — 
był to kunsztyk dowcipnie pomyślany i sprytnie 
przeprowadzony, ale nie oparty na naturalnej pod­
stawie, dlatego tóż wytrzyma on tylko dopóty, do­
póki w ogóle w życiu państw kunsztyk utrzymać się 
może.

Z tego wszystkiego co powiedziałem wynika, 
że nie zahipotekowałeś Pan majątek, zdobyty dla 
swej ojczyzny. Koszta utrzymania tego majątku 
wynoszą bowiem znacznie więcój, aniżeli jego do­
chody, co więcój, tylko sztucznie stworzonymi alian­
sami mogłeś Pan w ogóle utrzymać ten majątek, 
a czyż wobec tego nie nasuwa się samo przez się 
pytanie: jak długo będzie go można jeszcze utrzy­
mać ? Nie potrzeba koniecznie być prorokiem, aby 
módz przewidzieć, że nie tak bardzo daleką jest 
chwila, w którój stosunki, stworzone przez Pana, 
ulegną radykalnemu przewrotowi.

Oczywistą rzeczą jest także, że potrzeba bę­
dzie nadzwyczajnego natężenia fizycznych i moral­
nych sił, aby z tój tymczasowój budowli, którą Pan 
wzniosłeś swoją szorstką dłonią w pocie czoła, przy­
czem jednak drudzy więcój od Pana się pocili, zro­
bić nowy gmach, mający architektoniczną równowagę 
i normalne warunki życia. Każdy, kto patrzy na 
świat nie przez pryzmat średniowiecznych przesądów 
i nie kieruje się tak niskiemi uczuciami, jak niena­
wiść rasowa, będzie pragnął z całego serca, aby 
udało się wznieść żywotny, nieprzeładowany ko­
sztami utrzymania, ale przeciwnie jeszcze zysk 
przynoszący, dla oka i dla duszy miły gmach zje­
dnoczonych Niemiec. Jeżeli jednak powiedzie się 
wznieść taki gmach, pomyśl Pan tylko, w jakiem 
świetle ta wielka raehmistrzyni, która się zowie 
historyą, przedstawi Pańską olbrzymią lepiankę?

Chcesz Pan bilansu swoich wielkich dzieł? 
Oto jest: Grunt, na którym rozwijały się stosunki 
na kontynencie europejskim, zabrałeś Pan, nie po­
siawszy na nim ani jednego zdrowego ziarna, po 
gmatwałeś wszystkie międzynarodowe stosunki, roz­
dmuchałeś szkaradne namiętności, które pod wpły­
wem postępu cywilizacyi już zamierać poczęły, 
zatamowałeś normalny postęp pracy ludzkiój i skie­
rowałeś ją ku celom nieproduktywnym, miliardy sam 
utopiłeś w martwym materyale wojenuym i drugich 
zmusiłeś, by to samo robili, włożyłeś na barki nie­
mieckiego narodu i innych ludów trudny do zniesie­
nia ciężar podatku krwi i mienia, stworzyłeś w ca­
łój Europie atmosferę duszną, krępującą wszelki 
polot ducha, stworzyłeś sytuacyą wprawdzie nową, 
ale tak nieznośną, że cały świat chwyta się za 
zbolałą pierś, jakby ehciał tchu zaczerpnąć i wzdy­
cha do wybawienia. I za taką to cenę, za tak 
nieludzką cenę, skleiłeś Pan zaledwie m&teryał bu­
dowlany, który dziś tylko z wielkim wysiłkiem 
trzyma się kupy i z którego dopiero prawdziwy 
budowniczy będzie może mógł zrobić trwały i przy­
jemny dom mieszkalny. Temu budowniczemu, jeżeli 
się kiedy zjawi, wszystkie narody radośnie wołać 
będą „Hosanna“, będą mu kwiaty słały pod nogi... 
One tego budowniczego, do którejkolwiek rasy bę­
dzie on należał, efiarnemi rękami do nieba podniosą,

gdy już nowe ich zaskoczyły. Janka pod wpływem 
silnego wzruszenia czuła się tak zmęczoną i wyczer­
paną, że nawet nie czekając kolacyi udała się na 
spoczynek.

Naraz około jedenastój w nocy zapanował 
w zamku ruch wielki. Roman kazał lokajowi po­
budzić służbę kobieoą i wysłać natychmiast do mia­
sta konie po doktora Krzyszkowskiego.

Tymczasem w górze nad starą kolebką Urmi- 
nów zawisnął biały ptak, który wcześniój od innych 
towarzyszów przybył z dalekrego świata, a gdy się 
rozejrzał i przekonał, że jest Da miejscu przezna­
czenia, począł krążyć i krążyć dokoła zamku, aż 
wreszcie usiadł na jednój z baszt i zaklekotał ra­
dośnie.

Właśnie w tój chwili nowy dziedzic Umiń­
skiego klucza witał świat, matkę i ojca cichem 
kwileniem.

II.
U kresu.

Gdyby nie napad chłopów w lesie, z pewnością 
cała uwaga państwa Urminów byłaby przez kilka 
dni następnych zwróconą na kolebkę, gdzie mały 
dziedzic, odąwszy wargi, spał snem krzepiącym, pod 
lekką okrywką z tiulu i koronek; tymczasem ów 
wypadek w lesie odrywał ojca od miłego przyglą­
dania się malcu i zmuszał go do częstych narad 
z Mierzynkiem.

Śledztwo sądowe przeprowadzone w Wertepach, 
wykazało, że óśmu ludzi w tejże wsi, spojonych i 
podmówionych przez karczmarza Icka, chciało Ro­
mana obić za to, że namawiał komisarza do nakła­
dania nowych podatków. Karczmarz wertepiański, 
ryży Icek, najwięcej winny w całej tęj sprawie, um­
knął wcześniej z domu, nim jeszcze nadeszli żandar­
mi. Oddawna prowadził on konszachty z koniarzami 
rumuńskimi i prawdopodobnie, gdy się dowiedział o 
nieudatnym napadzie na Urmina, a zwłaszcza o tem, 
że postrzelony włościanin Gomnła żyje i pewnie na 
niego całą zwali winę, uciekł jeszcze tej samej nocy 
z handlarzami koni do Rumunii. Zarządzony przez

bo to będzie wybawca, który uwolni je z piekła 
na ziemi, w które Pan je wtrąciłeś.

Zjednoczenie obydwóch Kościołów a hrsa teologii.
Rzym, 20 lipca.

(F.) Jedną z głównych korzyści eucharystycznego 
kongresu w Jerozolimie, który się tam odbył w ze­
szłym miesiącu, było to, że dał on zachodnim kato­
likom obrządku łacińskiego sposobność poznania 
z blizka Kościołów obrządku wschodniego, a Ko­
ściołowi wschodniemu okazyą lepszego ocenienia orga- 
n* 1 żacy i i dyspozycyi Kościołów łacińskich. Jedni i 
drudzy mogli się przekonać, że różnice obrzędów, 
dywergencje w materyi nauki nie powinny być prze­
szkodą w zjednoczeniu obydwóch Kościołów pod ojco­
wską powagą następcy św. Piotra. Francuzcy ka­
płani powracający z kongresu jerozolimskiego opo­
wiadali, że poznali wiele bardzo rzeczy, których 
przed tem nie znali; nie sądzili oni, że obrzędy Ko­
ściołów wschodnich są tak piękne, tak starożytne 
i tak znakomicie zgodne z dogmatem katolickim: 
było to dla nich prawdziwem odkryciem.

Ponieważ nie znamy ogólnie tego, co dotyczy 
Kościołów wschodnich, dla tego tóż na zebraniach 
katolickich, które się odbywają w Europie i gdzie 
indziej, uchodzi za rzecz niepożyteczną zajmować się 
kwestyą zjednoczenia obydwóch Kościołów, albo ra­
czej poprzestaje się na oświadczeniach ogólnikowego 
charakteru. Należy oblec w ciało te oświadczenia 
i uczynić zawsze przystępną, przyswoić niejako du­
chowieństwu kwestyą zjednoczenia.

Od czasu kongresu jerozolimskiego powstało 
światło, zaczyna się rozszerzać coraz bardziój, ale 
nie ma ono jeszcze tój mocy, która daje ciepło i ży­
cie. Wielka większość duchowieństwa łacińskiego 
w Europie nie miała w kursach studyów teologi­
cznych ani w seminaryach, ani na uniwersytetach 
sposobności studyowania tój wielkiej kwestyi, tem 
mniój zgłębienia jój. Wielu księży nie zna historyi 
Kościoła wschodniego, jego położenia obecnego ze 
stanowiska filozoficznego, teologicznego, kanonicznego 
i historycznego.

Od soboru florenckiego aż do dni naszych zna­
komici antorowie pisali o tych kwestyach i trakto­
wali je wyczerpująco. Ale któż dzisiaj jeszcze zna 
ich dzieła. Kto czytał n. p. dzieło Piotra Areudio- 
sa : De Concordia utriusque Ecclesiae in re sacra- 
mentorum, książkę Leona Atteliosa: de perpetua eon- 
sensione utriusque ecclesiae, książkę Marlioca: De 
antiqua etnova ecclesia-, bibliot. Ojców greckich i kodeks 
liturgiczny Assemaniego, jus canonicum ecclesiae grae- 
cae i hymnologią ecclesiae graecae kardynała Pitra; 
puhlikacye kardynała Mai w Nova Bibliotheca 
Patrum i w Specilegium romanum, Rituale Grae- 
corum i Oriens Christianus Laquiena.

Wreszcie pragnęlibyśmy, aby historyą kościo­
łów wschodnich była przedstawianą w swym właści­
wym charakterze, ze stanowiska jedności Kościoła, 
i aby była wyłożona w duchu pojednawczym. Dla 
czego np. cheianoby w historyi rozwoju patryarchatu 
carogrodzkiego dopatrzeć się stopniawój tendencyi 
do schizmy, k.edy kościół rzymski czci porówno z 
greckim niektórych z tych patryarchów? Gdybyśmy 
uwzględniali zdania niektórych historyków zacho­
dnich, natenczas patryarcha Jan Młodszy byłby 
oszustem, ponieważ przybrał tytuł patryarchy eku­
menicznego.

Tymczasem Stolica św. nie jest tego zdania, 
ponieważ św. Kongregacja Propagandy, w wydaniu 
greckich ksiąg liturgicznych dokonanem za Benedy­
kta XIV, tak samo, jak w wydaniu dokonanem zadni 
naszych, pozostawiła imię Jana Młodszego w Kata­
logu Świętych Menologu pod datą 2 września. Gdy­
by zwrócono uwagę na zachowanie się Stolicy św., 
spostrzeżonoby, że Rzym nie przeszkadzał nigdy 
specjalnemu rozwojowi charakteru oryentalnego i 
nie byłoby potrzeba stwierdzać, że sądy o tym pa- 
tryarsze są odrzucone przez Stolicę św.

Co gorsza, to, że przez takie sądy rozgorycza 
się katolików wschodnich i oddala od kościoła dys- 
sydentów.

Probierzem powszechnym historyi pierwszych 
wieków Kościoła powinno być wykazanie rozwoju 
obydwóch kościołów różnych przez &wą naukę, ale 
zawsze poddanych papieztwu. Wtedy zrozumiemy

władze pościg za Ickiem nie udał się, koniarze bo 
wiem umieją kradzione konie i podejrzanych ludzi 
dobrze ukrywać lub przez granicę przemycać.

Tak więc i tu, podobnie jak przy podpaleniu 
magazynów, nie można było udowodnić prawdziwym 
zbrodniarzom ich zbrodni; miimo toUrmin nie wątpił, 
że jeżeli nie obaj dawni jego wspólnicy, to przynaj­
mniej pan Maurycy Goldhammer będzie bardzo do­
brze wiedział, gdzie szukać istotnego źródła obydwu 
karygodnych wypadków.

Wypłacejąe 15-go lutego gotówkę panu Mau­
rycemu za weksel wystawiony przed miesiącem, ode­
zwał się Roman w te słowa do niego:

— Panie Goldhammer, posłuchaj mnie pan. 
Opowiem panu jedną ciekawą bajeczkę. W pewnej 
okolicy mieszkało kilku braci, którzy postanowili so­
bie za jaką bądź cenę zniszczyć jednego człowieka, 
który był im solą w oku, bo przeszkadzał w wyzy­
skiwaniu głupiego, ciemnego ludu. Więc spalili mu 
magazyny ze zbożem, wciągnęli go do ryzykownego 
przedsiębiorstwa i chcieli zniszczyć materyalnie, a 
gdy się to wszystko nie powiodło, w końcu nastawili 
ua niego bandę pijanych drabów.

Po tych słowach Urmin spojrzał badawczo na 
Goldhammer a i mówił dalej:

— Tymczasem ten człowiek nie dał się dzięki 
Bogu zgnieść i dziś zdrów jest i silniejszy jeszcze, 
niżeli był przedtóm. Ale za to ten człowiek posta­
nowił sobie zbierać w cichości dowód po dowodzie, 
ziarnko po ziarnku, wszystkich złych uczynków owych 
braci i dopóty zbierać nie przestanie, dopóki nie 
zgromadzi wszystkiego. A gdy to będzie miał, wtedy 
biada tym braciom!... Jedna tylko jest dla nich 
deska zbawienia: oto, jeżeli chcą, ażeby ten czło­
wiek nie zajmował się nimi więcej, niechaj jak naj­
prędzej zejdą mu z oczu, niech uciekną na koniec 
świata, byle jak najdalej od niego...

Tu przerwał Urmin potok słów dobitnych i za­
pytał słodko, przyjacielsko :

— Panie Goldhammer, nie sprzedałbyś mi pan 
Wertep?

(Dokończenie nastąpi.)



dla czego Kościół, będący jednym w dogmacie, po­
zwala na rozmaitość obrzędów i form kościelnych pod 
najwyższym kierunkiem Papieża, i że zjednoczenie 
obydwóch Kościołów jest tylko naturalnym powro­
tem do dawnśj tradycji Kościoła wschodniego i Sto­
licy św.

Z rozmaitości formy i obrzędów pochodzi tak­
że w kościele wschodnim rozmaitość nauki.

Fundamentalne zasady w obydwóch Kościo­
łach są jedne i te same. Duchowieństwo łacińskie 
powinno poznać kanoniczne prawo wschodnie, aby 
dążyć do zbliżenia i zjednoczenia.

W tój mierze pójdzie tylko w ślady zaznaczo­
ne przez Stolicę św., która celem uregulowania spraw 
wschodnich zrobiła zużytek z prawa kanonicznego 
tych Kościołów. Wystarczy przeczytać bulle i bre- 
Wia Benedykta XIV, które się opierają na dekre­
tach i zwyczajach wschodnich celem uregulowania 
spraw tych Kościołów.

Te dzieła godne uwagi z powodu erudycyi i 
znajomości rzeczy, jaką w lich znajdujemy, pozosta- 
ją pogrzebane w uczonych bibliotekach, zaledwie 
kilku uczonych zajrzy do nich, a skarby światła, 
jakie w sobie kryją, są zupełnie stracone dla ogółu 
dachowieństwa.

Nie brak więc materyałów, aby stworzyć dzie­
ło zupełnie kompetentne w tśj kwestyi, albo przy- 
najmniój podręcznik krótki i jasny, za pomocą któ- 
rego^moźnaby zapełnić pożałowania godną szezerbę, 
jaką w tój materyi znajdujemy w' kursach teologii.

Pragnęlibyśmy, aby kwestya przeszłości i te­
raźniejszości Kościoła wschodniego była studyowana 
ze stanowiska filozoficznego, celem poznania począ­
tków, rozwoju i upadku Kościoła wschodniego, pra­
gnęlibyśmy, aby te studya nad rozwojem chrześciań- 
skiego świata wschodniego odbywały się ze stano­
wiska dogmatycznego, naukowego i moralnego.

Obok punktu widzenia filozoficznego należałoby 
uwzględnić stanowisko dogmatyczne. Tak samo, 
jakbyśmy pragnęli, aby studyowano na seryo litur­
giczne księgi greckie, celem wykazania, że mimo 
różnic form, ceremonie obrządku greckiego zawierają 
tę samą naukę, aż do najdrobniejszych szczegółów, 
co Kościół rzymski.

Gdyby dogmat, historya i prawo kanoniczne 
było wykładane z podwójnego stanowiska wscho­
dniego i zachodniego, idee duchowieństwa i jego są­
dy byłyby zgodniejsze z rzeczywistością, a z tego 
wynikałyby świetne owoce.

Wystarczyłoby, gdyby, ja k to się już dzieje 7 w 
Propagandzie, zaprowadzono kursa liturgii porówna- 
wczój, aby wykazać harmonią dogmatyczną w roz­
maitości form i ceremonii.

To wyjaśnienie przyczyniło się szczególnie do 
powodzenia eucharystycznego kongresu w Jerozoli­
mie; jakby to było dobrze, gdyby duchowieństwo ła­
cińskie wszystkich narodów mogło poznać w ten 
sposób zjednoczenie obydwóch Kościołów.

borców katolickich informować, i z ich pomocą prze­
prowadzać wybory członków przyszłego centrum do 
Izby dep.

Telegramy.
Londyn, 24 lipca. „Times“ donosi z Caro- 

grodu, że turecki komisarz dla Egiptu Mukhtar pasza 
wręczył sułtanowi prośbę o dymisyą ze względu na 
swoje zdrowie. Sułtan jednak prosił go, aby powró­
cił do Egiptu i równocześnie powiększył mu pensyą.

Londyn, 24 lipca. Na konferencyi górników 
południowej Walii i Montmouthshire, która się od­
była w Cardiff, postanowiono kwestyą zarobku roz­
strzygnąć imiennem głosowaniem.

Petersburg, 24 lipca. W tych dniach zbie­
rze się w ministerstwie finansów komisya, która ma 
wypracować projekt, tyczący się ułatwianie kredytu 
i transportu zboża.

Wiedeń, 24 lipca. Cesarz wyraził telegra­
ficznie wdowie po bar. Bauerze głębokie współczucie. 
Także cesarzewicz i wszyscy książęta przesłali 
wdowie telegramy kondolencyjne. Cesarz weźmie 
udział w pogrzebie bar. Bauera.

Wiedeń, 24 lipca. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Białogrodu, że hercegowiński agitator Spahiez 
Eftendi musiał na rozkaz władzy opuścić Białogród. 
Równocześnie dziennik ten stwierdza, że minister 
spraw zewnętrznych Nikolicz postanowił zerwać 
wszelkie stosunki z hercegowińskimi i bośniackimi 
emigrantami, zamieszkującymi w Białogrodzie.

Zofia, 24 lipca. Księżna Klementyna wyje­
chała dzisiaj przez Wiedeń do Koburgu.

Zurych, 24 lipca. Na rozkaz prokuratora 
przyaresztowano czterech ^przywódzców tutejszych 
soeyalistów niezależnych.

Ilayuza, 24 lipca. Dzisiaj o godz. 5 odczuto 
trzęsienie ziemi, któro trwało kilka godzin.

Sybin, 24 lipca. Konfereneya stronnictwa, ru­
muńskiego rozpoczęła swoje obrady pod przewodni­
ctwem Rumuna Ratiu. Konfereneya prze jęła do wia­
domości sprawozdanie komisyi 25 i wybrała komisyą, 
złożoną z 40 członków, przyczem, pomimo gwałto­
wnego protestu skrajnych żywiołów, wyszli z urny 
kandydaci umiarkowani. Dzisiaj toczyć się będą 
obrady w dalszym ciągu. Ratiu oświadczył, że Ru­
muni wytrwają w biernój opczycyi i wyrzucał rzą­
dowi węgierskiemu, iż nie dopuścił deputacyi rumuń- 
skiśj do stóp tronu.

Sybin, 24 lipca. Na odbytym wczoraj ban­
kiecie członków konferencyi stronnictwa rumuńskiego 
wznoszono toasty na cześć komitetu wykonawczego, 
emancypacyi Rumunów z pod jarzma węgierskiego, 
oraz rumuńsko-słowackiego zjednoczenia.

K i s i® « y,
* Berlin, 24 lipca. W przyszłą środę uda się 

cesarz do Cowes, a po odbyciu rewii czternastego 
korpusu, uda się cesarz wprost do Sztutgardu na re­
wią do Węgier.

— Ministrowie rozjeżdżają się na urlop. 
Minister wojny, Kaltenborn, wyjechał dziś do Alsa- 
cyi i Lotaryngii, zkąd pojedzie do Szwajcaryi, gdzie 
zabawi cztery tygodnie. Prezes ministerstwa stanu, 
Boetticher, jakoteż minister sprawiedliwości Schel- 
ling, w tym tygodniu wyjadą, pierwszy do Karlsbadu, 
a drogi do Szwajcaryi. Minister robót publicznych 
Thielen i minister handlu, Berlepsch, wyjadą w przy­
szłym tygodniu, a minister skarbu Miquel, uda się 
w sierpniu do wód w Schweningen. — Kanclerz 
hr. Oaprivi dopiero w jesieni uda się na kuracyą do 
Karlsbadu.

— Rada związkowa, która zeszłój soboty 
odbyła posiedzenie plenarne, dopiero w jesieni się 
zbierze.

— Praktyczne kursa z dziedziny społecznój 
urządza katolickie stowarzyszenie ludowe w r. b. 
w Bambergu od 21—26 sierpnia, a w Nisie od 4 
do 8 września. Na tych kursach będą wygłaszali 
rozprawy prof. dr. Hitze, dr. J aeger, prof. dr. Scba- 
dler, baron Huene, prof. dr. Nickel i inni, a temata 
będą dotyczyły kwestyi rólniczych, procederowych, 
socyalno-demokratycznych, duszpasterskich i t. p.

— Pruski minister spraw wewnętrznych 
nakazał władzom prowincyonalnym, aby niezwłocznie 
wydalali z kraju poddanych rosyjskich, którzy wbrew 
przepisom krajowym, wcisnęliby się do kraju. Co do 
granicy, przez którą tych przybyszów wydalić nale­
ży, to mają władze wybrać najbliższą, aby taki przy­
bysz pewno i spiesznie wydalonym został.

— Pertraktacje między Niemcami a Ro­
sy ą, względem układu handlowego, toczą się daléj. 
Rosya ma przedłożyć rządowi niemieckiemu nowe 
przepisy. W kołach dobrze poinformowanych twier­
dzą, że maksymalna taryfa nie zostanie zaprowadzo­
ną, ponieważ obie strony pragną przeprowadzenia 
układu handlowego.

— Przy wczorajszych wyborach uzu­
pełniających w trzecim heskim okręgu wyborczym 
(Alsfeld-Lauterbach), nie otrzymał żaden kandydat 
absolutnéj większości. Przyjdzie więc do ściślejszego 
wyboru i to między Bickhasem (nar. lib.) a Binde- 
waldem (antys.)

— Cholera szerząca się w Francyi, a nie 
ustępująca w Rosyi, spowodowała saskie minister­
stwo spraw wewnętrznych do wydania rozporządzenia 
nakazującego władzom i publiczności wszelkie środki 
ostrożności.

— Cesarz niemiecki polecił kapitanowi Hugo, 
należącemu do ambasady niem. w Wiedniu, aby wy­
raził w imieniu jego kondolencyą rodzinie zmarłego 
ministra wojny, ś. p. Bauera.

Austrya I Węgry.
* Na wzór niemieckiego centrum tworzy się 

na Węgrzech stronnictwo środkowo-katolickie. W 
tych dniach hr. Karol Batthyany w dzienniku M. 
Allam, zaproponował, aby sprawę tę wziął w rękę 
peszteński klub katolicki. Klub ten, według jego 
projektu, winien zawezwać członków swoich na pro- 
wincyi, aby przy pomocy proboszczów katolickich 
zawiązywali wszędzie podobne kluby w gminach ka 
tolickich. W tym celu ma być w Peszcie opraco­
wanymi rozesłany statut odpowiedni. Przy pomocy 
takich klubów prowincyonalnych będzie można wy-

Telegram giełdowy.
Berfla, 24 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.)
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Kun z dnia 22 24
Pszenlea słabiej.
na lipiec . . . 161 - 160 25
na wrzes.-paźdz. 163 50 162 75
Żyto słabiej.
na lipiec . . . 145 — 144 —
na wrzes.-paźdz. 147 25 146 -
OlśJ rzep, słabiej.
na lipiec . . . 47 90 47 70
na wrzes.-paźdz. 47 90 47 70
Okowita słabiej.
eksportowa . . 36 40 35 90
na lipiec . . • 34 80 34 50
na lipiec-sierpień 34 80 34 50
na sierp.-wrzesień 84 80 34 50
na wrzes.-paźdz. 35 — 34 70
na paźdz.-listop. 35 — 34 60
spożywcza. . . — — — —
Owies
na lipiec . . . 178 - 177 —
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. 0.000 0,000

> . spoż. 0,000
Siczecin, 24 lipca 1893

Knrs z dnia 22 24
Pszenica niezm.
na lipiec . . . 167 50 157 50
na wrzes.-paźdz. 162 — 161 -
Żyto słabo.
na lipiec . . . 140 - 140 -
na wrzes.-paźdz. 144 25 143 -
Olśj rzep, stałej.
na lipiec . . . 48 20 47 50
na wrzes.-paźdz. 48 75 47 701

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4®/0 •
Consol. 8ł/j%
Pozn. 4% 1- zaat- 
Pom. 8ł/a°/o 1-zas- 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Augtr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% bs- ®as- 
Pols. likw.Iis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% , kor. 
Anstr. kred, akcye 201
Lombardy . 
Disconto com.

Usposobienie : 
słabo.

Okowita spok.
wmiejscu eksport 
na lipiec-sierpień, 
na sierp ,-wrzes.

Petroleum 
w miejscu . . ,

42 50 
177 20
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86 -

107 40 
100 70
102 70
97 20

103 20
96 60

163 25
92 76

213 — 
102 50
66 40
64 75
94 30
90 70

200 50
42 25

176 10

22

36 50 
33 60 
33 80

24

35 40 
33 80 
33 80

9 15 9 15

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe.
Od atam. z B. wygrane u p. J. O. marek 10.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci msze czytać i pi­
sać po polsku!

Boanań, wtorek, 25 lipca.
* Z najnowszego numera urzędowego „Dziennika 

Kościelnego“ wyjmujemy następujące wiadomości:
Archidyecezya Poznańska.

Dnia 7 lipca r. b. powierzono ks. dziekanowi Otyń- 
skiema w Koźminie probostwo ostrowskie w komendę 
z prawem do snbstytaowania sobie pierwszego wikarynsza 
w Ostrowie.

Nasępująeych neopresbyterów powołano na wi- 
karyaty:

Dnia 13 lipca r. b. księdza Henniga do Międzyrze­
cza, ks. Langego do Biały, ks. Golskiego do Ostrzeszo­
wa, ks. Ziętkiewicza do Lubasza, ks. Sachowiaka do 
8trzelna, ks. Kłosa do kościoła arcbikatedralnego w Po­
znania i

Dnia 14 lipca ks. Jankiewicza do Piły.
Tegoż samego dnia udzielono komendę na Mikstat 

i Przedborów ks. Zarzeckiemu, wikaryuszowi z Piły,
Ks. Piotrowskiemu, wikaryuszowi w Osiecznie zaś 

nominacyą na wikarynsza substytnta w Morkowie.
Dnia 17 lipca r. b. odebrał ks. Szafranek Admi­

nistrator z Żnina instytneyą kanoniczną na benefieyam 
w Wyskoci.

Ks. D. Echansta, wikaryusza w Wyskości zaś po­
wołano aa wikaryat do Bnina.

Tegoż samego dnia oddano ks. dziekanowi Sado­
wskiemu w Siedleminie probostwo w Żerkowie w komendę 
cum jurę substituendi vicarium.

Zmarli: Dnia 30 maja r. b. ks. Piątkowski, ple­
ban w Winnejgórze.

Dnia 1 czerwca r. b. ksiądz Alkiewicz, proboszcz 
w Tucznie,

Dnia 6 lipca r. b. ksiądz Albrecht, wikaryusz 
w Białe i

Dnia 15 lipca r. b. ksiądz Łukaszewicz, proboszcz 
w Żerkowie.

* Z rurek z wodą źródlaną można jut czerpać wodę 
do picia, ponieważ jnż nie trąci smołą.

* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 24 lipca 
rano 0,40 m., w południe 0,44 m. Dnia 25 lipca rano 
0,48 m.

* Zasypano wreszcie kałużę przy moście tumskim; 
spodziewać się należy, że nasze gorliwe władze miejskie 
usuną wkrótce i inne zbiorniki nieezystćj wody, których 
wyziewy, jak n. p. Bogdanki, zabójczo zatruwają po­
wietrze.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 3 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* 21 lipiec był tutaj najgorętszym dniem 
w bieżąećm lecie, temperatura w dniu tym doszła do 30,1 
stopni Cel. W lipen r. z. wynosiła temperatura 28,1 
stopni, wzrosła atoli jeszcze w sierpniu, mianowicie 19 
sierpnia r. z. mieliśmy 35,7 stopni gorąca.

* W kasach powiatowych nie będą odtąd wywoły­
wać głośno wysokości kwoty poszczególnego podatkujące­
go ; chodzi o to, ażeby zachować tajemnicę ile podatku­
jący płaci podatku dochodowego.

* Małe Garbary otrzymają nowy bruk, jak się 
zdaje, dopiero w przyszłym roku; obecnie odnawiają pro­
wizorycznie zużyte części brnkn.

* Roczne walne zebranie Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół“ odbędzie się w środę dnia 26-go lipca 
o godzinie w pół do 9 wieczorem na sali p. Kempfa, 
przy nlicy Wroclawskićj nr. 18. Porządek obrad zawiera 
11 punktów, po większój części pizyjdą pod obrady bar­
dzo ważne i interesujące sprawy, nastąpi także wybór 
nowego zarządu. Zarząd wzywa przeto członków do 
licznego udziału w walnem zebraniu „Sokoła“, a zarazem 
nawołuje inteligencyą, ażeby obudziła się z apatyi 
i szczerzćj i w większej niż dotychczas mierze popierała 
Towarzystwo, które w zasadzie bezwątpienia jest n a j- 
pożyteczniejszem z wszystkich naszych Towa­
rzystw. — W „Sokole“ powinny łączyć się wszystkie 
stany, nalćżeć do niego nie tylko nominalnie, ale całą 
duszą wspierać czynem szlachetne jego dążności; 
wszakżeż każdy przyzna, że tylko wtedy podnieść się 
zdołamy, gdy będziemy silni na ciele i duszy, mens 
sana in corpore sano!

* Do pociągu towarowego nr. 852, który wycho­
dzi z Gniezna o godzinie 1 07 po południa a przybywa 
do Poznania o godzinie 2,44 po po południu, dodane będą 
w dniach 7 i 8 sierpnia b. r. — z powodu jar­
marku w Gnieźnie — wagony osobowe z 2-gą i 4-tą 
klasą.

* Zwracamy uwagę właścicielom powózek, że z na­
stającym zmrokiem mnszą być powózki zaopatrzona w la­
tarnie ; mianowicie powózki ze wsi dużo pod tym wzglę­
dem pozostawiają do życzenia, choć niestosowanie się do 
przepisów policyjnych pociąga za sobą dotkliwe kary; 
w ostatnich dniach zatrzymała polieya aż 7 osób, któ­
rych powózki nie miały zapalonych latarni.

* W Gnieźnie roboty kanalizacyjne w celu odpro­
wadzenia odpływów z nowo wybudowanych koszar kon­
nicy są w pełnym biegu; odpływy sprowadzone będą do 
jeziora Jelonek.

* Pebyt starosty krajowego, p. hr. Posadowsky’ego 
w Inowrocławiu, stał podobno w związku z zamiarem za­
łożenia tamże szkoły agronomicznej.

* Radzca ziemiański pan Niesitschek (?) zwiedził 
łódką Wełnę od Janowca aż do Ciesiel w tym celu, 
ażeby wynaleźć stosowne miejsce, gdzieby wpuścić można 
zarybek i zarodek raków; nizki stan wody we Wełnie 
utrudniał podróż niezmiernie.

* Z Lubawskiego donoszą, że sprzęt żyta ogól id 
zadowolił, tak pod względem jakości ziarna jak i słomy. 
Jęczmień równie dobry sprzęt rokuje, to samo powiedzieć 
można i o ziemniakach, mianowicie na zimnych grantach. 
Pierwsze cięcie łąk i koniczyn było zadowalniające, nato­
miast z drugiego cięcia nie spodziewają się niczego.

* Teatr polski w Tczewie. Dziś we wtorek dra­
mat historyczny: „Przeor Paulinów.“

* Teatr polski w Pelplinie. Jutro w środę dramat : 
„Przeor Paulinów.“

W czwartek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
* „Reichsanzeiger“ ogłasza o stanie zasiewów iv 

połowie lipca b. r. następujące zestawienie: Pogorszyły 
się: pszenica zimowa z 2,8 z połowy czerwca na 2,9 
w połowie lipca (dla objaśnienia dodajemy, że nr. 1 zna­
czy — bardzo dobre, nr. 2 dobre, nr. 3 średnie (prze- 
cięciowe), nr. 4 liche, nr. 5 bardzo liche żniwo), pszenica 
latowa z 3,1 na 3,4, jęczmień z 3,0 na 3,1, owies z 3,3 
na 3,6, ziemniaki z 2,6 na 2,7, koniczyna (i lucerna) 
z 4,1 na 4,2. Polepszyły się: żyto zimowe z 2,9 na 
2,7, żyto jare z 3,1 na 3,0 i łąki z 4,0 na 3,9.

* Czytamy w „Gazecie Olsztyńskiej“: Prosimy 
o sprawiedliwość. W nr. 55 „Gazety Olszt.“ zamieści­
liśmy list czcigodnego ks. prób. Baranowskiego z Tych- 
nów, rodowitego Warmiaka, w którym tenże donosi, iż 
w Zachodnich Prusach dzieci mówiące w domu po polskn, 
przygotowywane bywają też w tym języku do Sakramen­
tów św., a dzieci mówiące w domu po niemiecku, po nie­
miecku też pobierają naukę religii św. n księdza. Jest 
to zupełnie sprawiedliwie i gdzie tak się dzieje, nie ma 
żadnych skarg na krzywdę dziejącą się polskim rodzicom 
lnb ich dzieciom. Gdyby i n nas wszędzie tak się działo, 
nie potrzebaby wołać publicznie przez gazety o sprawie­
dliwość, dopóki jednak tak dziać się nie będzie, lnb proś­
by o poprawienie złego nie odniosą gdzieindziój skutku, 
mnsimy wołać: prosimy o sprawiedliwość.

Donoszą nam bowiem z Bartęga, parafii przeważnie 
polskićj, że tam dzieci tylko po niemiecku przygotowane 
zostały do Sakramentów św. Cóż powiedzieć o Bruns- 
wałdzie, Sętaln, Kokendorfie i innych parafiach, gdzie już 
od dawna tylko po niemiecka dzieci polskie do Sakramen­
tów św. przygotowywane bywają? W jednćj z tych pa­
rafii, przyobiecano tym dzieciom, które po niemiecku spo­
wiadać się będą, różaniec na pamiątkę, po polsku się spo­
wiadający, nie otrzymają nic.

Kto miał sposobność bywania na naszych nieda­
wnych zebraniach wyborczych, mógł się przekonać, jak to 
płakano nad naszą dolą, jak zarzekano się, iż wszyscy 
życzą sobie, aby język polski znowu był uwzględniony, 
ale gdzieżby mógł i powinien mieć swoje miejsce, jeżeli 
nie w kościele i w nauce przygotowującćj do Sakramen­
tów św. Ani parlament niemiecki, ani sejm prnski nie 
może nic zdziałać w tym względzie, aby dzieci polskie 
po polsku przygotowywane były do Sakramentów św.

Jest to rzeczą każdorazowego proboszcza, który powinien 
uwzględnić język swych parafian. Niechby miaredawczym 
był list ks. prób. Baranowskiego i niechby dzieci w domu 
po polskn mówiące, po polsku też przygotowywane były 
do Sakramentów św., a wtenczas uwierzymy, iż żal nad 
naszą niedolą jest szczery. Inaczej każdy jasno widzi, 
że ta przyjaźń i zgoda, jaką nam ofiarowano, me miała 
nic innego na celn, jak zupełne uśpienie nas. Poszłoby 
nam wtenczas tak, jak owemu zajączkowi w bajce,. nad 
którym też wszyscy przyjaciele biadali, ale pozwolili, iż 
psy go zjadły.

Niech więc uwzględnienie języka naszego rozpocznie 
się najprzód u nas, po tych parafiach, zkąd wciąż skargi 
na germanizacyą przez księży nadchodzą, a wtenczas 
i lud inaczej pomyśli i będzie wierzył w rzetelność 
i zgodę.

Nie prosimy przecież o nic więcój tylko — o spra­
wiedliwość.

* Ubolewania godny wypadek zdarzył się wczoraj 
w Krakowie. Przy ulicy Dłngićj zawaliła się nowa, 
jeszcze nie ukończona kamienica, przyczem dwóch murarzy 
doznało ciężkich uszkodzeń, dwie pomocnice zostały pora­
nione, okazał się także brak Jana Leśniaka, podmaj­
strzego ciesielskiego i Jana Dzika, chłopaka murarskiego. 
Na miejsce nieszczęścia przybyła straż ogniowa, a kie­
runek akcyi ratunkowćj objął pan prezydent miasta 
Priedlein.

Wewnątrz kamienicy razem ze strażą ogniową 
wszedł inspektor budownictwa miejskiego p. Wdowiszewski 
Wincenty i dotarł do najwyższego piętra, by obej­
rzeć, jaki stan budynku, zbadać, co jest . przyczyną 
nieszczęścia, a co najważniejsza, zarządzić środki 
ochronne, ażeby dach nie rnnął. Pan inspektor Wdo­
wiszewski oświadczył, że przyczyną katastrofy był 
bardzo zły gatunek materyału, do roboty użytego, 
mianowicie nad wyraz licha cegła i zła budowa filarów 
parterowych. Dziś usunęła się część jednego z tych fila­
rów ; zamiast radykalnie zaradzić złemu przez wezwanie 
fachowćj siły, podmajstrzy murarski, brat majstra prowa­
dzącego tu robotę, p. Zabłocki, usiłował złe naprawić 
wapnem hydraulicznem. Gdy widział, że to nie pomaga, 
nciskł z budynku i do ucieczki wezwał innych. Tem się 
tłumaczy, dla czego na nieszczęście tak małą jest liczba 
ofiar, inaczćj bowiem wszyscy musieliby paść ofiarą. 
Inni twierdzą, że przyczyną nieszczęścia była zła budowa 
sklepienia.

Na miejsce nieszczęścia pospieszyły tysiące osob. 
Straż policyjna wyciągnęła kordon i zamknęła ulicę z 
dwóch stron. Po godzinie 11 przybyły setki robotników 
mularskich, zaniepokojone krążącemi wieściami; uspokoiły 
się wszakże, dowiedziawszy się o istotnym stanie rzeczy. 
Strat ogniowa pracuje bez wytchnienia, ale praca nad usu­
waniem gruzów potrwa co najmniój od wieczora i wtedy 
dopiero będzie można wiedzieć o losie dwóch zaginionych 
robotników.

Otrzymujemy wiadomość, że o godz. 2 po poł. straż 
pożarna odnalazła w gruzach, będącego cudem prawie przy 
życiu Władysława Leśniaka, podmajstrzego ciesielskiego. 
Jan Dzik zaś dotąd nie został odszukany.

* Samobójstwo ablturyenta. Syn radzcy grecko- 
oryentalnego konsystorza w Czerniowcach, Wilhelm Reus, 
został reprobowany na rok przy egzaminie dojrzałości. 
Wstawszy po egzaminie udał się Reus natychmiast do 
ogrodu miejskiego w towarzystwie kolegi swego Korbera 
i tam, dobywszy nagle z kieszeni fliszeczkę, wypił całą 
jej zawartość. Było to cyankali. Korber usiłował prze­
szkodzić, widząc zaś, że Reus płyn jnż wypił, pobiegł 
szukać lekarza. Istotnie nadbiegli doktorowie Mayer i Phi- 
lipovici, atoli samobójca był już martwy. Wypadek spra­
wił głębokie wrażenie w mieście.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia, 26 lipca św. 
Annymatki N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 13. Zachód^ o go­
dzinie 7 minut 59.

* Lubasz, 23 lipca. W środę, dnia 19 m. b., 
odbyła się w parafii naszej rzadka uroczystość. W dniu 
tym odprawił w naszym kościele swe premieye ks. Józef 
Kłos, syn dawniejszego tutajszege nauczyciela, mieszkają­
cego obecnie w Poznaniu. Miejscowy proboszcz, ks. Skąp- 
ski, starał się urządzić młodemu lewicie tę pamiętną chwilę 
jak najuroczyściej. Nietylko, że z ambony po. kilka razy 
zapowiedział parafianom dzień tej uroczystości, ale. i za­
prosił na jej uczestników liczne grono kapłanów i oby­
wateli.

Gdy dzień ten nadszedł, po wszystkich drogach i 
ścieżkach ciągnął nasz poczciwy i pobożny ludek, nawet 
z ościennych parafii, do Lubasza na to wzniosłe nabożeń­
stwo, a i księża i obywatele licznie się stawili. Nasz ob­
szerny kościół rychło napełnił się pobożnymi, pomimo dnia 
roboczego, żniwu i ulewnego deszczu, a około godziny dzie­
siątej wyruszyli wszyscy przed probostwo, zkąd w. uroczy­
stej procesyi z chorągwiami, obrazami, przy odgłosie dzwo­
nów, z pieśnią „Kto się w opiekę“ wprowadzono pod 
baldachimem prymieyanta w otoczeniu kapłanów,. obywa­
telstwa i rodziny do kościoła, przystrojonego w gierlandy, 
korony i kwiaty.

Przybywszy do przybytku Pana Zastępów, upadli 
wszyscy na kolana i wzniosłym śpiewem „Veni Creatoru 
prosili kornie Najwyższego o błogosławieństwo dla młodego 
lewity, którego ubrał do mszy św. w szaty kapłańskie hr. 
Kwilecki z Kwilcza. PodczaB mszy św. asystowali cele­
bransowi miejscowy proboszcz ks. Skąpski jako presbyter, 
ks. Szulczewski, wikaryusz z Czarnkowa, jako dyakon, 
a ks. Kossewski, także młody lewita, jako snbdyakoB. 
Piękne kazanie wygłosił ks. dziekan Szaal, zwracając zgro­
madzonym uwagę na trudne stanowisko kapłana i jego 
wielkie poświęcenie się dla religii i ludzkości. Podczas 
mszy św. przystąpiła zgromadzona familia do Stołu Pań­
skiego.

Po skończonem nabożeństwie nastąpiło tak zwane 
ściskanie głów. Uroczysta była to chwila, gdy babka, 
rodzice i rodzeństwo młodego lewity przyklęknęli na sto­
pniach ołtarza. Rozczulony wnuk, syn i brat, nie mogąc 
powstrzymać łez, rzewnie wymawiał słowa błogosławień­
stwa, ściskając i całując ich, co widząc nasz poczciwy 
ludek, głośno się rozpłakał. Długo i bardzo długo pozo­
stanie ta uroczysta i rzewna chwila w pamięci okolicy 
naszej.

Po skończonem ściskania głów odprowadzono prymi­
eyanta w procesyi na probostwo, przed którem przemówił 
tenże do zebranych, dziękując serdecznie za tak liczny 
udział i przyrzekając uroczyście stać wiernie i mężnie 
przy obranym sztandarze, po któremto przemówieniu poże­
gnali go zebrani ¡wykrzykiem „Niech tyje ks. Kłos.“ — 
Miejscowy ksiądz proboszcz Skąpski podejmował w swym 
domn konfratrów, znajomych i rodzinę prymieyanta ze sta­
ropolską gościnnością.



* Z Powidza, 22 lipca. Szanowny Panie Re 
daktorze! Latem nie mam wiele czasu do czytania, a 
tćm mniej wielkich gazet, więc nie czytałem koresponden- 
cyi z Powidza. Dopiero się później o treści jćj dowie­
działem jako tćż bardzo znaczna część parafian, dla tego 
w mojem i moich wspóiparafian odpowiadam imienin do­
piero dzisiaj, ho dla niewtajemniczonych ta koresponden- 
cya fałszywe może wywołać przekonanie a naszego da­
wniejszego księdza proboszcza C. w niekorzystnem stawia 
świetle, a wiernych mu parafian boleśnie rani. Nie wiem, 
kto tę korespondencją pisał, ale domyślamy się, że mógł 
ją pisać ktoś w dobrej wierze, albo źle pouczony, albo 
tćż co prawdopodobną, jakiś wilk w owczej skórze, który 
nawet po osiągnięciu nieuczciwego celu, jeszcze się uspo­
koić nie może i w tak „niewinnej“ formie kąsa i rani. — 
Obyś był lepiej milczał i świeżej a niezagojonej rany nie 
rozdzierał.

W rzeczonej korespondencyi pod bardzo skromną 
niby formą, wyraża swoją radość z przybycia w dniu 1 
lipca nowego Proboszcza, „bo długi czas była parafia po- 
widzka rzekomo osierocona, ale teraz mając nowego Pro­
boszcza, który słowem Bożem i dobrym przykładem cnoty 
przyświecając, będzie prowadził do Królestwa niebieskiego 
swoich parafian, których wzywa do zgody i jedności“ — 
ileż tn nieprawdy i obłudy! ? Bynajmniej nie ubliżam 
dzisiajszemu księdzu Proboszczowi, którego prawowita 
Władza duchowna nam przysłała i którego dobre i zacne 
imię tu dotąd poprzedziło, ale tak piękne słowa w enćj 
korespondencyi nie wychodzą z czystego i rzetelnego serca.

Dla pouczenia czytelników „Kury er a“ pozwolę sobie 
opisać, dla czego w mowie będąca korespondencya jest 
obłudną i raniącą nas i najczcigodniejszego naszego da­
wniejszego ks. prób. C.

Przed 7 laty po ukończonym t. zw. kulturkampfie 
dostaliśmy ks. proboszeza, któregośmy z otwartemi przyj­
mowali rękoma i gorącem sercem, i nasze nadzieje nas 
nie zawiodły, bośmy zaraz czcigodnego ks. C. całem 
sercem pokochali, jak na to zasługuje.

Jako wymowny kaznodzieja, pouczał nas gorliwie, 
pracował w konfesyonale — a jak pilnie dzieci uczył 
i sposobił do Sakramentów śś. — o tern się jego następca 
przekona. Pilnował parafii i cieszył się miłością księży 
sąsiadów, jak o tem sami świadczyli, często go odwiedza­
jąc. Petentom służył radą, biednym przychodził w pomoc, 
z czem się taił, o kościół dbał, zasilił zakrystyą kilku 
aparatami, przygotowywał fundusz na dalsze ozdobienie 
domu Bożego. Choć był dopiero 7 lat, zdziałał wiele, 
a byłby więcój jeszcze uczynił, ale dwukrotna choroba 
była mu przeszkodą. Nadto wizytacya ś. p. ks. Arcy­
biskupa i 8-dniowa misya wyprawiona, była dla niego 
przeszkodą robienia od razu większych nakładów — a co

więcój złość kilku parszywych owieczek i faryzejskich 
dusz, które Pan Jezus grobami pobielonemi nazwał, za­
truwały mu życie — bo ich prawda kłuła w oczy — 
a podobnych ludzi to sam Pan Jezus i Jego cnoty nie 
nawróciły.

Nie będę się nad tem obszerniój rozwodził, ale 
dodam, że i u nas się to spełniło, co Pan Jezus w je- 
dnój ewangelii mówi, że „synowie tego świata są mą­
drzejsi i przebieglejsi jak synowie światłości“ — toć to 
się dzisiaj ciągle powtarza, że ludzie źli i przewrotni 
pilnićj około swoich niecnych zamiarów zabiegają, aniżeli 
Indzie porządku i uczciwości.

Jeżeliśmy z tryumfem naszego kochanego ks. pro­
boszcza C. witali, to z niemniejszą owacyą żeśmy go 
żegnali przed 1 kwietnia. Z tą tylko różnicą, żeśmy go 
przez kilka dni w kościele żegnali łzami i łkaniem, 
a gdy wyjeżdżał, cała parafia, z wyjątkiem owych 
kilku wilków w owczój skórze i faryzeuszów, za nim 
wyległa — wieńcami pojazd jego i kwiatami zasypawszy.

Kto chce się o prawdzie niniejszej korespondencyi 
przekonać, to niechaj, jeżeli może, tudotąd przybędzie, 
a przekona się naocznie i z ust wszystkich dobrych ludzi, 
których dzięki Bogu jest więcój.

Jeden za wielu.

(Przypisek Redakcyi „Kur. Pozn.“) Redakcya nie 
znając stosunków nie mogła się dopatrzyć w pierwszój 
korespondencyi z Powidza chęci ubliżenia dawniejszemu 
ks. proboszczowi, mianowicie, że inkryminowany ustęp 
o długim czasie wrzekomego sieroctwa mogła rozumieć 
i rozumiała w tym sensie, że tu mowa o owej ćwierć- 
rocznój szczerbie, jaka nastąpiła pomiędzy ustąpieniem 
dawniejszego, a przybyciem nowego proboszcza. Przy tej 
sposobności prosimy ponownie szanownych naszych kores­
pondentów, aby raczyli przestrzegać jak najobjektywniej- 
szego notowania faktów i oszczędzali osobistości —- bo 
traci na tem zawsze tylko pismo !

Frzybyli ti® Foznaalau
P o 11» ń, 24 lipca.

BAZAR. Pani Mańkowska z Rudek, pani hr. Skórze- 
wska z Komorza, hr. Kwilecki z Oporowa, hrabia 
Żółtowski z Nekli, hr. Mielżyński z Chobienic, hr. 
Potworowski z Proch, hr. Bniński z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Prof. Szenic 
z Kłocka, Szarzyński z Król. Polskiego, Basiński 
z Paruszewa, Gardlewski z Warszawy, Goldenring 
z Berlina, Buckausch z Wrocławia, Schehrer ze 
Szczecina.

Dnia 24 lipca 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a e y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Belmullet .... 757 Płd.Z. 4 pół zachm. 17
Aberdeen .... 754 PłdZ. 2 pochmurno 16
Ohrystiansund . . — — — —
Kopenhaga . . . 762 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 15
Sztokholm . . . 755 Płd.Z. 6 pogodnie 18
Haparanda . . . 752 spokojnie. zachm. 17
Petersburg . . . 757 Z. 1 deszcz. 16
Moskwa .... 761 spokojnie. bez chmur 22
Kork. Quenst. . . 761 Z. 3 pochmurno 17
Cherbourg . . . 763 PłdZ. 5 deszcz. 17
Helder .... 760 Płd. 4 zachm. 15
Sylt..................... 761 Płd.Z. 3 pochmurno 17
Hamburg . . . 763 Płd.Ptd.Z. 2 zachm. 16
Świnoujście1). . . 763 Z.Płd.Z. 8 pół zachm. 16
Nowyport3) . . . 761 Z. 2 pogodnie 17
Kłajpejda3) . . . 761 Z. 4 pół zachm. 18
Paryż..................... 765 Płd. 2 zachm 17
Monaster4). . . . 783 Płd. 2 deszcz 14
Karlsruhe5) . . . 766 Płd.Z. 3 parno 18
Wiesbaden6) . . . 766 Płn.Z. 1 pochmurno 15
Monachium . . . 768 Płd.w. a bez chmur 16
Kamienica . . . 766 Z. 2 pogodnie 16
Berlin7)..................... 765 Płd.Płd.Z. 1 pół zachm. 17
Wiedeń .... 767 spokojnie. bez chmur 16

| Wrocław .... 767 Płd.Z. 2 zachm. 16
Be dAix .... i 766 IZ.Płn.Z, 6 pogodnie 19
Nica.......................... 762 | spokojnie. pół zachm. 24
Tryest .... | 763 IW.Płn.W. 3 bez chmur 23

ł) Rosa. 2) Nocą rosa. 3) Po południu burza.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

24. Po połnd. 2
24. Wiecz. 9
25. Rano 7

757.0
756'3
753,9

PłnZ. silny.
Z. lekki.
Z. orzeźw.

pogodnie
zachm.
zachm.

+21,6
+19,0
+18,6

Dnia 24 lipca maximum ciepła ¿-23,4° Ceł. 
„ 24 w minimum „ +13,8° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 25 lipca. — (Sprawozdanie gieł dow e).
Stan powietrza: pięknie.
Oko.wita: niżój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 54 00 mk., 70-ta 34,30 mk., lipiec 
50-ta 54,00, 70-ta 34,30, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.

w miejscu bez beczki 50-ta 64,00 m., 70-ta 34,30%., kwiecie ? 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 24 lipca 1893.
Pszenica 145—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 126—133 mrk.
Jęczmień według jakości 126—135 mrk., dla bro­

warów bez in.
Owies 160—165 m.
Groch na paszę 130—188 m., wrzący---- - m.
Okowita 35,25 m.

Wrocław, 24 lipca 1893 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk., lipiec 142,00 żąd., lipiec-sier­
pień —żąd:, wrzesień-październik 145,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na lipiec (50-ta) 55,20 żąd., (70-ta) 
35,20 żąd.. lipiec-sierpień —żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 25-go lipca: żyto 
142,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 169,00 mrk., rzep —,— mrk. 
oléj rzepiowy 49,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 20-go lipca: (50-ta) 55,20 
mrk. (70-ta) 35,20 mrk.

Szczecin, 24 lipca 1893.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 150—157,0 

m., na lipiec 157,5 pŁ, na paźdz.-listopad 162,5 płc.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 133,0—138,0 m., 

na lipiec 140,0 płc., na paźdz.-listopad 143,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 163—167,0 mrk.
Okowita cicho, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 35,4 pł., lipiec 7G-ta 33,8 nom., sierpień-wrzesień 
33,8 nom.

Magdeburg, 24 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work• 
92% —,—, cukier ziam. exel. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 13,80. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 30,76, miel. Melis I 
z beczką 30,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec —płacono, —,— żąd., sier­
pień 16,30— płac., 16,60— żąd., wrzesień 16,05 płac., 16,15— 
żąd., październik-grudzień 14,45— płacono, 14,50— żąd. Stale. 
Obrśt tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Hamburg, 24 lipca. —Okowita cicho, za lipiec-sierpień 
23% żąd., sierpień-wrzesień 23% żąd., wrzesień-październik 
24— żąd., paździeruik-listop. 24% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 81%, za wrzesień 80—, za grudzień 77—, 
za marzec 74%. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów 3 tureckich tytuni
io93)

I. F. J. KOMENIiZINSKS W OKjKZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

albo
Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą­

tobliwych, pobożnych Polaków i Polek
zebrane i spisane przez

X. Floryana Jaroszewicza.
Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 308 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Ponieważ Zakopane
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Bank Ziemski w Poznaniu, ß 
Bj

I I I I I Si

jest coraz liczniej odwiedzaną stacyą klimatyczną, a przybywa­
jące tam na kuracyą uczennice są pozbawione możności dalszego 
kształcenia się dla dogodności rodziców i opiekunów przyjmuję 
panienki na stancyą wraz z całkowitem utrzymaniem 
tak na sezon letni jak i na zimowy, zapewniając troskliwą 
opiekę z uwzględnieniem wszelkich zdrowotnych warunków i ku­
racyjnych wymagań. — Przytem udzielam lekcyi we wszystkich 
przedmiotach, także i języków: polskiego, francuzkiego, angiel­
skiego i niemieckiego, oraz muzyki. Bliższe wiadomości: Po­
znań, Piekary, u radczyni F. Swiderskiej, lub 
Zakopane u Z. Swiderskiej. (149)

Zofia Świderska,
egzaminowana nauczycielka wyższych szkół żeńskich. tjłoooooooeooooooeooooeoo

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

poleca (117)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > franco.

Znalomite oileżale

CYGARA
poleca już od 40 Marek 

za 1000 (163)
W » « a

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza­
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (139)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następuj ącemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
jeżeli deponent robi interes przez Bank lub 
Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. 5Kell*Z5i<l

Nowy młynek
do sztucznych nawozów.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego bardzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie O85)

uzcisottnemu uucnowiensiwu i
donosimy uprzejmie, że nasza stolarnia, zawiąza­
wszy stosunki z tutejszymi stolarzami, wyrabiającymi 
stolarskie przybory kościelne, a mianowicie z panem 
J. M. Romanowiczem, przyjmuje zamówienia na kon­
fesjonały, ambony, ołtarze, ołtarzyki itp.

Za rzetelną i sumienną usługę my przyjmu­
jemy odpowiedzialność wobec p. t. odbiorców naszych. 
(1912) Z wysokim szacunkiem

Dankowski i Spł.
MAGAZW MEBLI

Poznań, Podgórna ulica nr. 7.

Organista
muzykalny, znający dokładnie obo­
wiązki kościelne, także myśliwy 
i gospodarz, żonaty, z małą familią, 
chciałby przyjąć odpowiednią posadę 
od 1 października lub Nowego Roku, 
o czas nie chodzi. Oferty do Bks- 
pedyci Kuryera sub J. M. 221.

H5S555
w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11. 

Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 
i Królestwo Polskie.

KSÓTKI

KATKIIIIZII
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup ZE. Liliowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty w dodatku, gjgę- Wysyła tylko za poppzedniem 
nadesłaniem należytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
i Ä. Andruszewski
cd

cfc
__ Wielka Rycerska nl. lir. 8.

§ Magazyn mebli

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Aaaa Si&aradkltwbi
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wilhelinows&a nr. 90.
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Wody mineralne
Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienhad, Soden, WildungeU, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole I ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

iflski i oitisli / //•

BKway skład wod saiasralaydi
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

W
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Poszukuje zaraz:
Nauczyciela dom. na pens. 800 m. 
Modniarkę na pens. 90 m. mieś. 
Krawcową jako dyrektryzę (222) 
Bonę, p. służącą, d. kucharkę

N. Ginter,
wyższa nauczycielka, 

Poznań, Półwiejska ulica 28, II. p.

Kamienica
z przyległym placem do budo­
wania w ożywionój części miasta 
Poznania jest bardzo korzystnie 
do nabycia. Bliższe wiadomości pod 
lit. S. 47 poste rest. Poznań 1.

03
O

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wy hor pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N, 65
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Z powodu znaczniejszego powiększenia mej pracowni 
i składu instrumentów muzycznych, zamierzam 
mój od lat 10-ciu obok tego istniejący z dobrem powodzeniem

tatowy handel piw
wraz z zaprzęgiem i przynależytościami sprzedać.

NIEWCZYK,
fabrykant instrumentów muzycznych 

Wrocławska ulica nr. 20. (223)

Ocet winny
i cukier niemodrzony
do konserwów poleca (224)

J. N. Leitgeber

Oliwę francuzką
wyborową poleca

J. N. Leitgeber.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego«

3 Ogród Zoologiczny.
W środę dnia 26-go lipca r. b.

Koncert wojskowy.
Początek o godz. 5J/2.

.Jazda nti kucaoli.
Wieczorem iluminacyjne oświetlenie 

ogrodu.

(225)
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